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RODZINA DROGĄ KOŚCIOŁA! 


Pośród tych wielu dróg rodzina jest drogą pierwszą i z wielu 
względów najważniejszą. Jest drogą powszechną, pozostając za każ- 
dym razem drogą szczególną, jedyną i niepowtarzalną, tak jak niepowtarzalny 
jest każdy człowiek. Rodzina jest tą drogą, od której nie może on się odłączyć. 
Wszak normalnie każdy z nas w rodzinie przychodzi na świat, można więc 
powiedzieć, że rodzinie zawdzięcza sam fakt bycia człowiekiem. A jeśli 
w tym przyjściu na świat oraz we wchodzeniu w świat człowiekowi brakuje 
rodziny, to jest to zawsze wyłom i brak nad wyraz niepokojący i bolesny, który 
potem ciąży nad całym życiem. Tak więc Kościół ogarnia swą macierzyńską 
troską wszystkich, którzy znajdują się w takich sytuacjach, ponieważ dobrze 
wie, że rodzina spełnia funkcję podstawową. Wie on ponadto, iż czło- 
wiek wychodzi z rodziny, aby z kolei w nowej rodzinie 
urzeczywistnić swe życiowe powołanie. Ale nawet kiedy wybiera 
życie w samotności — to i tutaj rodzina pozostaje wciąż jak gdyby jego egzy- 
stencjalnym horyzontem jako ta podstawowa wspólnota, na której opiera się 
całe życie społeczne człowieka w różnych wymiarach aż do najrozleglejszych. 
Czyż nie mówimy również o „rodzinie ludzkiej”, mając na myśli wszystkich na 
świecie żyjących ludzi? 

[...] Modlitwa Roku Rodziny niech będzie odważnym świadectwem ro- 
dzin, które we wspólnocie rodzinnej znajdują spełnienie swego życiowego 
powołania: ludzkiego i chrześcijańskiego. A ileż ich jest wszędzie, w każdym 
narodzie, diecezji i parafii! Pomimo wszystkich „sytuacji nieprawidłowych” 
wolno żywić przekonanie, że te właśnie rodziny stanowią „regułę”. Ich świa- 
dectwo jest ważne także dlatego, ażeby człowiek, który się w nich rodzi 
i wychowuje, wszedł bez wahania czy zwątpienia na drogę dobra, jakie jest 
wpisane w jego serce. Na rzecz takiego zwątpienia zdają się usilnie 
pracować różne programy przy pomocy potężnych środków, jakie pozostają 


1 Fragmenty Listu do Rodzin (1994), numery 2, 5, 12 i 22. Przyp. red. 
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do ich dyspozycji. Niejednokrotnie trudno się oprzeć przeświadczeniu, iż 
czyni się wszystko, aby to, co jest „sytuacją nieprawidłową”, co sprzeciwia 
się „prawdzie i miłości” we wzajemnym odniesieniu mężczyzn i kobiet, co 
rozbija jedność rodzin bez względu na opłakane konsekwencje zwłaszcza 
gdy chodzi o dzieci — ukazać jako „prawidłowe” i atrakcyjne, nadając temu 
zewnętrzne pozory fascynacji. W ten sposób zagłusza się ludzkie sumienie, 
zniekształca się to, co prawdziwie jest dobre i piękne, a ludzką wolność 
wydaje się na łup faktycznego zniewolenia. Jakże aktualne stają się wobec 
tego Pawłowe słowa o wolności, do której wyzwala nas Chrystus, oraz 
o zniewoleniu przez grzech (por. Ga 5, 1)! 


Sobór Watykański II, tak gruntownie przejęty sprawą człowieka i jego 
powołania, głosi, że zjednoczenie małżeńskie, biblijne „jedno ciało” (una 
caro) nie może być w pełni zrozumiane i wyjaśnione inaczej, jak tylko 
w kategoriach „osoby” i „daru”. Każdy mężczyzna i każda kobieta 
nie urzeczywistnia się w pełni inaczej, jak tylko przez bezinteresowny dar 
z siebie. Moment zjednoczenia małżeńskiego jest najbardziej szczególnym 
doświadczeniem tego właśnie daru. Mężczyzna i kobieta, w całej „„prawdzie” 
swej męskości i kobiecości, stają się w tym momencie wzajemnym darem dla 
siebie. Całe życie w małżeństwie jest darem, ale odnosi się w sposób szczególny 
do tego właśnie momentu, kiedy małżonkowie oddając się sobie wzajemnie 
w miłości, urzeczywistniają to spotkanie, które czyni z nich dwojga „jedno 
ciało” (por. Rdz 2, 24). 

Jest to równocześnie moment — rzec można — szczególnej odpo- 
wiedzialności ze względu na potencjalne rodzicielstwo związane z aktem 
małżeńskim. Oto w tym właśnie momencie mogą stać się ojcem i matką, dając 
początek procesowi nowego ludzkiego istnienia, który z kolei dokonuje się 
w samej kobiecie. To ona jako pierwsza wie, że stała się matką, a dzięki jej 
świadectwu mężczyzna, z którym łączyła ją „jedność w ciele”, uświadamia 
sobie z kolei, że stał się ojcem. Za to potencjalne, a następnie zaktualizowane 
rodzicielstwo, on jest odpowiedzialny wspólnie z nią. Nie może nie uznać, czy 
też nie przyjąć tego, do czego on sam również się przyczynił. Nie może mówić: 
„nie wiem”, „nie chciałem”, „ty chciałaś”. Zjednoczenie małżeńskie w każdym 
przypadku angażuje odpowiedzialność obojga. Jest to odpowiedzial- 
ność potencjalna, trzeba jednak, żeby potwierdziła się ona jako aktualna 
w konkretnych okolicznościach. Odnosi się to w sposób szczególny do męż- 
czyzny, dlatego, że on będąc także sprawcą rodzicielstwa, równocześnie jest od 
niego biologicznie oddalony. Ten proces w całości dokonuje się w kobiecie. 
Czyż jednak mężczyzna może pozostać obojętny? Za nowe, wzbudzone przez 
nich życie mężczyzna i kobieta są wspólnie odpowiedzialni wobec siebie sa- 
mych i wobec innych ludzi. 


[..] 
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Małżeństwa i rodziny całego świata: jest z Wami Oblubieniec! To 
nade wszystko pragnie Wam powiedzieć Papież w tym roku, który Narody 
Zjednoczone i Kościół poświęcają rodzinie. „Tak [...] Bóg umiłował świat, że 
Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy kto w Niego wierzy, nie zginął, ale 
miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna po to, aby świat 
potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony” (J 3,16-17); „To, co 
się z ciała narodziło, jest ciałem, a to, co się z Ducha narodziło jest duchem. 
[...] Trzeba wam się powtórnie narodzić” (J 3, 6-7). Trzeba Wam się narodzić 
„Z wody i Ducha” (J 3,5). To właśnie Wy, drodzy ojcowie i matki, jesteście 
pierwszymi świadkami i szafarzami tych nowych narodzin 
z Ducha Świętego. Wy, którzy rodzicie Wasze dzieci dla ziemskiej ojczyzny, nie 
zapominajcie, że rodzicie je równocześnie dla Boga. 


